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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  udarow ać raczył N a j ł a s k a -  

W Ie j ,  znajdujących się w M oskwie na świętej ko­
ronacji N a j j a ś n i e j s z y c h  P a ń s t w a ,  deputatów  ze s ta ­
nu  kupieckiego K rólestw a Polskiego: Schlgnkie- 
ra, Fukiera i Uirschmana, pierścieniami bry lan to­
wemu

N a j j a ś n i e j s z y  P a n  w  skutku przedstaw ienia JO . 
Księcia Namiestnika K rólestw a, N a j m i ł o ś c i w i e j  do­
zwolić raczył przebywającym  we Francji wyehod- 
com Polskim: Antoniemu Izbickiemu, Józefowi Ku­
lińskiemu, Adamowi Uziembło, Janow i Łąckiemu, i 
M arcellemu Faluszkiewiczowi, powrócić do K róle­
stw a na zasadach N a j w y ż s z e g o  ukazu z dnie 15 
(27) Maja r. b.

—  Kalendarz wydawany przez Obserwalorjum 
astronomiczne warszawskie na rok 1857, wyszedł 
z druku i jest do nabycia po cenie 45 kop. (3 zip.) 
za exemplarz, w głównych składach: kantorze 
drukarni Gazety Codziennej przy ulicy Daniłowi- 
czowskiej w kamienicy B ibljoteką Załuskich na­
zywanej, w magazynie p. A. Schuster (dawniej 
Zaleskiego) przy ulicy W ierzbowej, oraz we 
w szystkich księgarniach i kantorach w W arsza­
wie. Biorącym  na tuziny odstępuje się stosow ny 
rabat.

—  Kurs Giełdy FVarszawskiej z  dnia 26 paźdz. 
;7 listopada). — Obligi skarbow e (oprócz kupo­
nu) żądano rsr. 82 kop. 24. L isty zastawne Illgo  
okresu (bez kuponu) za 15 rsr., płacono rsr. 14 
k. 3 7 . — Nowa  pożyczka rossy jska z ro k u  1854 
(oprócz kuponu) 5°/0, z’ądano rsr. 100 ko. 64. P o ­
życzka rossyjska z 1855 z’ądano rsr. 101 ko. 64. 
Za półimperjały z’adano rsr. 5 kop. 16. — K upon 
Obi. rsr. — k. 423/a. Listówzastaw . kop. 221/a.— 
Nowej pożyczki rossyjskiej rs. —  kop. 3 6 '/9.

K orrespondencja K roniki.
Nowe-Miasto nad Pilicą 15 Paź­
dziernika 1856 r.

Nasze okolice nadpilickie mają takz’e niejakie 
praw o do uwagi waszej, i możemy od siebie dodać 
kilka słów do skarbonki zdarzeń współczesnych.

A naprzód słusznie możemy się poszczycić żeśmy 
pierw si uczcili pamięć znakomitego męża, k tóry  
się w pośród nas urodził, i k tóry  stal się głośnym 
w całym kraju, przez poświęcenie mu całego życia 
i dostatków . Imie Konstantego Swidzińskiego, o-, o o ’
bok Z ałusk ich , Osohnskieh zajmie znakomite 
miejsce w dziejach krajow ych. W iecie ju ż  o na­
bożeństw ach żałobnych za jego duszę odpraw io­
nych w  Nowem-Mieście i Klwowie, Ten Jan K op­
czyński, który pierwszy pom yślał o duszy jego, 
wykierowawszy syna na księdza M issjonarza o- 
siadł na dewocji u księży K apucynów , przyjm ując 
w pokorze chrześcijańskiej, zatrudnienia furtjana. 
D ow iadyw ał się nieustannie, kiedy odbędzie się za­
powiedziane publiczne nabożeństwo za duszę swego 
dawnego pana, ostatni fundusz swój ofiarował za­
mawiając jak  może być najwystawniejsze żałobne 
nabożeństwo, pow iadając że takiego wielkiego i do­
brego pana, nie godzi się zbyć lada jakim katafal­
kiem i przy ustanowieniu tego katafalka nie przesta­
w ał upraszać, żeby jeszcze o jedną kondegnacją ) 
podwyższono, żeby jeszcze jakiej ozdoby przyczy­
niono, żeby więcej drzew z oranżerji przyniesiono, 
żeby więcej było światła... Ojcowie kapucyni pa­
miętni i na  to, że k lasztor ich fundow any przez ro ­
dzinę Swidzińskich, (°) nie zaniedbali, żeby te 
nabożeństwo odpraw ione zostało z największą 
wystawnością. W  dniu poprzedzającym z am­

bony zapowiedzieli zapraszając przyjaciół i k re­
wnych nieboszczyka, a dnia 9go W rześnia z całą 
solennością w ystąpili. Celebrował ksiądz Onufry, 
staruszek 70-letni, k tó ry  znał jeszcze nieboszczy­
ka przed jego wyjazdem na Ukrainę, jako  też jego 
rodziców. Niech w ięc|K ronika na kartach  swych 
raczy zapisać, że pierwsze Nowe - Miasto uczciło 
po chrześćjańsku painięćK. Swidzińskiego.

(*) Przez  B a rb a rę  S w idz ińską ,  w e s p ó ł  z m ężem  sw o im  
K az im ierzem  G ra n o w s k im  w o je w o d ą  R aw sk im . M arjanna ze 
Sw idz ińsk ich  L an c k o ro ń s k a  kasz te lanow a P o łan ieck a  znaczn ie  
s ię  p rzyczyn i ła  do  fundac j i .  Zwłoki tój znakom itć j  m a t ro n v  
p o lsk iś j ,  zn an ć j  w ca lś j  P o lsce  ze s w y c h  cnó t  i b o g o b o jn o -  
ści z łożone  w  g ro b a c h  tu te jszego  kośc io ła .  Jan N e p o m u c e n  
Swidziński  s ta ro s ta  Lityński,  dziedzic  N o w eg o -M ias ta ,  o p i e ­
kow ał  się tym  k l a s z t o r e m . ____________ _ _ _____ _______

Dnia 12 W rześnia, odbyła się w klasztorze No- 
wo-Miejskiin kapituła prowincjalna, na której p ro ­
wincjałem obrany, gw ardjan Łomżyński, Ojciec 
Anicet. Ojciec Prokop, znany powszechnie, jako  
jeden z najznakomitszych kapłanów  w całej Polsce, 
z klasztoru Nowo-Miejskiego przeniesiony do L u­
blina na gw ardjana tamecznego konwentu. Z nie­
wymownym żalem cała o kolica dowiedziała się o 
tern przeznaczeniu.

Dnia 12 Października odbyła się znowu u nas 
uroczystość kościelna, poświęcenia nowo-wysta- 
wionego kościoła Farnego. Najczęściej pism a pu ­
bliczne mieszczą w sw ych księgach opisy daw nych 
świątyń, ulegających, lub uległych zniszczeniu, 
dla przechowania o nich pamiątki. Hojność P o la­
ków  dla chwały Bożej dawno przeminęła. Dzisiaj 
majętność, czczość jakież owoce w ydać potrafią? 
D la tego miło nam bardzo przesłać zn ad  brzegów 
Pilicy, szczęśliwsze wieści. W  okolicach naszych 
już czwarty kościół nowy pow staje, w W yśm ie­
rzycach, Zorzaracb, Cielądzu i w Nowem-Mieście. 
Dziedzic teraźniejszy Nowego-Miasta, W ładysław  
hr. M ałachowski, z  nacznym nakładem  nowy ko­
ściół wym urow ał i tą  w spaniałą ofiąrą dla Boga, 
otuchą serce każdego dobrego katolika napełnił, 
że nastają lepsze czasy. N a tę uroczystość szczę­
śliwą, cała okolica się zgromadziła. Nie przeliczo­
ne mnóstwo ludu, trzydziestu sześciu księży, świe­
tny  zjazd obywatelstwa.

Ołtarze poświęcił ksiądz Gruszecki surrogat, i 
p ra ła t kapituły Łowickiej: pierwszą mszę S tą miał 
Ojciec Stanisław  kapucyn, kazanie zaś na temat: 
nBoźe błogosław  dom swój« powiedział znakomi­
ty mówca ksiądz Bogdan. Kanonik W arszaw ski 
zwróciwszy mowę do fundatora, dziękował mu za 
wystawienie św iątyni w imieniu matki pow szech­
nej, Kościoła, w imieniu sław nych przodków  jego; 
potem objaśniwszy przytom ność Boga żywego 
w kościołach katolickich zachęcał wszystkich iść 
drogą zbawienia za Chrystusem , wołającym  do 
nas: kto  idzie za mną, nie chodzi w  ciemnościach; 
pow szechny płacz serdecznego poczucia A postol­
skich słów  kaznodziei był mu nadgrodą i dzięk­
czynieniem. Z kościoła wszyscy przeszli do pleba-

Tealr Wielki.

Pierw sze wystąpienie pani ilistori.
MAR JA STUART.

Tragedja Szyllera w pięciu aktach.
Nel Ciel, c h e  p iu  della  su a  luce  p r e n d e
F u ’ie, e vidi cose ,  c h e  r id ire
Ne  sa, n e  p u 6  q u a l  di la s su  d isc e n d e .

(Dante. P a rad iso )

.....tu  saresti or nella polvo
Stesa a miei piedi, che tuo re son io.

Kiedy p.Ristori wczoraj te wyrazy mówiła, zda­
wało nam się że z podwójną prawdą je w ym a­
wia, z poczuciem swojej wyższości, z tern prze­
konaniem , że udzielone jej zostało panowanie 
w  dziedzinie sztuki, w państwie serc i ducha.

Tak zaiste, w obec tej całej publiczności, w o ­
bec tych artystów co ją otaczali, w obec tój E l­
żb iety  która przyciśnięta do zieini kłoniła się i 
malała pod grziniącem słowem współzawodni­
czki, Marja Ristori prawdziwą była królową.—  
W idzieliśmy na twarzach widzów odbicie w szy­
stkich uczuć które wyrażała wielka artystką, 
widzieliśmy siłę tego wrażenia, potęgę tego  
magnetyzmu gienjuszu, który nie słowami ale 
duchem przemawiał. Tak, duchem, bo każden 
wyraz pani Ristori był pojęty, zrozumiany, 
oceniony w tym  różnobarwnym tłum ie, bo nie 
było potrzeby rozumieć ten dźwięczny język,

którym ona przemawiała do nas, każdy i bez 
tego pojmował tę dumę królowej, te słabości I 
kobiety, ten gniew lwicy, to upokorzenie się 
chrześcjanki, któremi naprzemian miotaną była  
Marja.

Pisano nam z za granicy, iż Marja Stuart nie 
jest jeszcze ostatniem słowem  pani Ristori, iż 
ażeby zrozumieć tę wielką tragiczkę, ażeby po­
jąc do jakiego stopnia dojść może głębokie u- 
tajenie namiętności i nagłe jej wybuchy, trzeba 
ją widzieć w rolach Mirry, Medei, trzeba ją  
widzieć przedstawiającą postacie tych starożyt­
nych kobiet, na które chrześcjanizm nie w łożył 
jeszcze hamulca pokory i wstydliwości, tych po- 
sągówGrecji, których żadna draperja przed okiem 
widza nie zakrywa. Po wczorajszem przedsta­
wieniu nie rozumiemy jakby artystka m ogła je ­
szcze sama siebie przewyższyć; owszem  obawia­
my się tego, gdyż wrażenie jakie na nas sprawiła 
wczoraj jest tak silne, że lękamy się tego le­
pszeg o  coby je zatrzeć miało, wolelibyśmy przy 
niem pozostać.

Rola Marji Stuart to naprawdę cztery sce­
ny tylko, w których różnorodne odcienia chara­
kteru tej dziwnej kobiety, są wyprowadzone na 
jaw; ale te sceny starczą na opromienienie całej 
tragedji, życiem  zg łęb i jednych tylko piersi po- 
czerpniętem.

W  pierwszym  akcie pani Ristori jest prawdzi­

wą córką, żoną i matką królów; nie zgnębiły ją  
więzy, nie przygniotło ku ziemi prześladowanie. 

Pon  far di noi yilissimo governo 
A w ilirne non mai!... 

mówi ona do Anny przy pierwszem wejściu 
na scenę, a twarz jej i postawa, więcej niż w y­
razy okazuje, że najkrwawsza obraza dotknąć 
jej nie może.

A kiedy mówi do Burleigh’a przychodzącego 
ogłosić jej wyrok sędziów v

chi di voi 
E mio pari? Nessuno 

to razem z wrogiem Marji który mimowol­
nie schyla głow ę, czujemy cały słuszny gniew  
tego obrażonego majestatu, to pojmujemy że  
ten wyrok sędziów nie jest już prawem, ale bez­
prawiem, że ta kara wymierzona na niesłusznie 
uwięzioną królowę nie jest już karą, ale pokąt- 
nem morderstwem.

W tragedji Marja Stuart, która jest jednym  
z najwdzięczniejszych Szyllera utworów, sam  
poeta przyznawał, że scena Marji z Elżbie­
tą, perłą jest całego dramatu. Bo i rzeczy wiście 
ta Marja siląca się nadać postawie i wyrazom  
swoim pokorę i poddanie się, których nie ma, 
nie może mieć w głębi serca, prosząca ciągle B o­
ga o udzielenie jej natchnienia do wzruszenia 
serca rywalki, a wybuchająca co chwila niena­
wiścią i gniewem, który prośbę zmienia w wy



nji także now o-w ystaw ionej, m urow anej,  gdzie 
gospodarz  przyją ł zgrom adzone obyw ate ls tw o  s u ­
tym  objadem, obdarzyw szy  ubogich ho jn ą  ja łm u ­
żną i poz’ywieniem. M elodyjny  orgau  i w y b o rn a  
k ape la  ze Studziannej od K K . F ilip inów  sp ro w a ­
dzona, wielce do świetności tej uroczystości się 
przyczyniła. Kościół w ystaw iony  na miejscu d a ­
wnego, na  jednym  ze w zgórzów  piętrzących się n ad  
lew ym  brzegiem Pilicy, w  okolicy prześlicznej. 
Z k ąd  w idok przepyszny  na  Pilicę, na  lasy  zarze­
czne, za któremi majaczeją góry  Sandom ierskie  i 
zaokrąg la ją  cudowny’ w idnokrąg.

Prandota Żelazo•

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
BBepesze T e l e g r a f i c z n e .

L o n d y n  3  L i s t o p a d a .  Jeszcze nie je s t  
naznaczony dzień w y jazdu  księcia Alfreda, ale to 
zapewnie niedługo nastąpi.

P ose ł  francuzki przy tutejszym dworze, h rab ia  
Pers igny , czyniąc zadość zaproszeniu ze s trony  
Cesarza, w yjechał z tąd  dziś do Compiegne.

L o n d y n  4 L i s t o p a d a .  D zisiejszy Times 
donosi, z’e CESARSKO-Rossyjski am bassador, pan 
Kisielew, ma ju t ro  w ręczyć Cesarzowi w ła sn o ­
ręczny list sw ego M o n a r c h y .

B r u x e l l a  4 L i s t o p a d a .  W czora j  o go ­
dzinie 9 wieczorem książę i księżna Brabancji u- 
dali się do Ostendy, a dziś z raua  o godzinie H e j  
odpłynęli do Anglji.

P a r y ż  4 L i s t o p a d a .  Dzisiejszy M oniteur 
po tw ierdza  w iadom ość, że austr jacy  ju ż  tylko 
w  Bolonji i Ankonie sto ją  garnizonem.

M a r s y l j a  3  L i s t o p a d a .  P an  Brenier o- 
puśc ił  nasze miasto uda jąc  się do Compiegne do 
Cesarza.

M a d r y t  2 L i s t o p a d a .  Gazeta urzędowa  
oołasza notę u rzęd o w ą  donoszącą, że z red ag o w a­
ne przez p ana  E sco su ra  a r ty k u ły  w paryzkitn 
dzienniku P resse , zostały  p o d  sąd  oddane, ponie­
w aż zawierają ubliżenia dla K rólow ej.

M arszałek  Narvaez  je s t  cokolwiek słaby.
A m nestja  rozciągniętą  zostanie do przestępstw  

prassy .
PoM oska, że jenera ł  C oncha ma byc  o d w ołany  

z nainiestn ikostw a K ub y ,  je s t  bezzasadną.
(P reussischer S t. Anzeiger).

A M E R Y K A .
Boston 22 P aździern ika . W e  F lo rydz ie  dem o­

kraci (stronnicy niewolnictwa) 'przy w yborze  gu b er­
n a to ra  mieli 4Ó00 g łosów  większości, a pod ług  He­
ra ld  pokazuje się d o tą d  w  lOciu m iastach w ięk­
szość 52 g łosów  kongresow ych  n a  korzyść  dem o­
k ra tów . Ale podczas gdy  dziennik ten uw aża  w y ­
b ó r  w  Pensy lw an ji  ja k o  stanowczo św iadczący  
przeciw panu  Frem ont, Tribune jeszcze bynajmniej 
nie zrzeka się nadziei, bo różnica 5000 głosów na  
500,000 może być ty lko  p rzy p ad k o w ą  i wielu mia­
nowicie kw akrów , g łosow ać będzie przy w yborze  
n a  prezydenta , chociaż d o tąd  zachow ują  się biernie.

  W  K anzas 250 w y ch o d có w  o k tó ry ch  os ta ­
tnia poczta wspominała, zostali.istotnie zatrzymani

_  2 —

: na  g ran icy  przez 700 ludzi zb ro jnych  z 6 działami. 
i —  Z N icaragua donoszą dzienniki amerykańskie , 
j że W alk e r  czeka na sw oich sprzym ierzonych p rze­

ciwników pod stolicą G renadą. O trzym uje on zna­
czne posiłki z N e w -O r le an s  i g łośne zapewnienia 
przyjaźni od  p. W hee le r  pos ła  S tan ó w  Zjednoczo­
nych. Już  około 1500 am erykan  służyć ma pod  
jeg o  chorągwiam i. Siła jeg o  przeciw ników  p o d a ­
w a n ą  je s t  na  3000 ludzi.

Przeciwnie poczta w schodn io - indy jska  donosi, że 
k lęska W a lk e ra  w  okręgu  Cłioutales po tw ierdzo­
n ą  je s t  w  G reytow n. M ieszkańcy Costarica  mieli 
opanow ać  w arow nię  położoną n a d  je d n ą  odnogą  
rzeki St. Im an i schw ytać  oddział idący  w  pomoc 
W alk e ro w i z N ew -Y ork . Jeśli to się potwierdzi, 
to  n iepodobna aby  W a lk e r  m ógł u trzym ać  sw oją  
pozycję  w Grenadzie. W o jsk o  z Rivas i H o n d u ras  
gotuje  się złączyć przeciw niemu. (Pr. S t. Anz.) 

A N G  L J  A.
—  The P ress  odzyw a się w  nas tępu jący  sposób:
O rgan naszego pierwszego ministra przy  pomiął 

nam, iż w zeszły poniedziałek (28 października) 
up łyną ł  termin sześcio - miesięczny w yznaczony 
trak ta tem  paryzkiin do zupełnej ewakuacji terry-  
torjum  tureckiego i zamknięcia cieśniny D ardanel-  
skiej d la  okrę tów  w ojennych, z w yjątk iem  zaw a- 
rowari w texcie wspom nianego trak ta tu .

U bolew ać nad  tern należy, że te zaw arow ania  
trak ta tu  nie zosta ły  spełnione, i jakako lw iek  może 
być  p rzyczyna tej zwłoki, zawsze ona je s t  sm utną, 
ponieważ przedłuża n iespokojność  E u ro p y  i d a ­
j e  pozór do pogłosek jak ie  gabinet rozsiewa 
w  swoich mow ach i dziennikach, że sto jem y na  w u l­
kanie i że co chwila  możemy u jrzyć  now y  w y ­
buch  wojny. T o  p ra w d a  że teraz nie używ am y by­
najmniej tej pom yślności na k tó rą  mieliśmy p ra ­
w o liczyć po zawarciu trak ta tu  m arcowego.

P o s taw a  naszego w ydzia łu  sp raw  zagranicznych 
ciągle je s t  bardzo  dwuznaczną. Pow szechnie  m ó­
wią, że A ustr ja  pop ieraną  je s t  przez nasz gabinet; 
iż dw a  te rządy  zupełnie się zgadzają  względem 
ogólnych kwestji  polityki tureckiej.

Z drugiej s trony  gabinet lo rda  Pa lm ers ton  u d a ­
je  że je s t  przeciwnym  Austrji  w kw estjaeh  w ło ­
sk ich ,  i n iepodobna zaporanić owego sławnego 
w yrażenia  w  dzienniku ministerjalnym, k tó ry  p o ­
wiedział, że kw estja  w łoska  sta ła  się ostrym  dzi- 
rytern.

Nie tw ierdząc za pewność, że dziennik k tó ry  o- 
tw arc ie  p os iada  zaufanie pierwszego ministra, j e s t  
zawsze zupełnym  wyrazicielem jego  myśli, może­
m y je d n a k  słusznie przypuszczać, że przynajmniej 
w w ażnych  kwestjaeh, nie może on głosić do k try n  
w p ro s t  przeciwnych opinjom jego pana  po litycz­
nego. T ru d n o  zatem zrozumieć j a k  to być może, 
żeby adm inistracja  lo rd a  Palm erston  z jeduej s t ro ­
ny zgodziła się z A u s tr ją  w  jednej kwestji, a 
w drugiej w pro s t  się je j  sprzeciwiła. A jed n ak  
p rzypuszczać  należy, źe ta  podw ójna  gra  o d g ry w a  
się w  tej chwili, ch y b a  że przypuścim y, co zdaje 
się niepodobnem, źe nieprzyjacielskie u sposob ie­
nie okazyw ane dla  A ustr ji  we W łoszech, je s t  zmy- 
ślonem dla zam ydlenia  oczu liberalistom włoskim.

rzu ty , a upokorzenie się w nową obrazę, ta  Ma- 
r ja  klękająca nie przed Elżbietą, ale przed o- 
brazein Boga ukrzyżowanego i wznosząca oczy 
i ręce błagalne do nieba, z prośbą o udzielenie 
je j  dostatecznej siły do zniesienia tego upoko­
rzenia, ta  królowa podep tana  nogami i w y b u ­
chająca nareszcie całym gniewem obrażonej du ­
m y , ca łą  wściekłością nienawiści i zemsty, k tó ­
re ze rw ały  wszelkie zapory i wybiegają z ust 
gradem  słów obelżywych, z k tórych  każde je s t  
śm iertelną obrazą, ta  Marja jes t  arcydziełem  
sztuki i p ra w d y  dziejowej. Ale jakże też pani 
R istori pojęła Marję! jak  potrafiła wyrazić ten 
pokłon oddany w yrokom  Bożym, a nie dosto­
jeństw om  człowieczym, to  ukorzenie się przed 
k rzyżem  a nie przed królową! J a k  każde przej­
ście tej okrutnej walki k tó ra  toczy się w jej 
sercu, staje widocznie przed oczami widzów.
A kiedy porażona w najgłębszych tajnikach u- 
czucia kobiecego, zrywa się nagle do zemsty , ta 
kobieta  k tó ra  przed chwilą s łab ła  i chyliła się 
na  ręku  A nny, przemienia się nagle w  dum ną i 
obrażoną Junonę ,  przebiega scenę z okiem p a-  
łającem, zp łom ien iącą tw arzą ,  z ręk ą  w yciągnię­
tą  do p rzek leńs tw a ,— słowa jej przez chwilę nie 
m ogą przejść przez usta , słychać tylko n iew y­
raźne szemranie, bo zem sta je j’ szuka piorunu 
k tó ry b y  nagle ugodził i zgniótł nieprzyjaciołkę. | 
Aż nagle przem aw ia,— i rośnie w niej wszystko: |

siła w głosie, zapał w piersiach, wyniosłość w po- | 
staci, zapamiętałość w wyrażeniach. Słowa je j  | 
syczą jak węże i jak  węże obwijają się około 
serca Elżbiety, głęboko w niem  ja d  zapuszczając. 
Już  nic jej nie w strzym a, to dla niej chwila t r y ­
umfu, to jed n o  mgnienie zemsty za la ta  cierpie­
nia. I kiedy po tych wszystkich krw aw ych obel­
gach ostatn ia  już , najsroższa, zahuczała z jej 
piersi, kiedy powiada z n iepodobną do opisania 
siłą

II trono d ’Inghilterra e profanato 
D a una bastarda! 

to n a  tw arzy je j  takie p rześw ita  zadowole­
nie, takie szczęście z tej dum y zaspokojonej, 
z tej zemsty dokonanej, że widać, iż ta  kobieta 
spełniła miarę swoich życzeń, że ju ż  niczego wię­
cej nie pożąda; niech teraz i śmierć przyjdzie, 
przyjmie ją  ona z rozkoszą, bo sroższe m ęczar ­
nie od śmierci zadała  rywalce, bo przez chwilę 
t rzym ała  j ą  ukorzoną i targa jącą  się w bolach u 
nóg swoich.

Ale taka  je s t  siła sztuki, taki urok  w grze tej 
czarodziejki, że cale to ogrom ne w rażen ie jak ie  
przed chwilą sprawiła  na widzach słabnie, ni­
knie i gaśnie w obec sceny pożegnania w pią­
ty m  akcie. Wówczas trzeba j ą  widzieć, kiedy 
oczyszczona już  w duchu przed Bogiem, kiedy 

| wolna próżności i mamon światowych, je d n ą  tyl- 
| ko miłością dla wiernych sług swoich jed n ą  ty l-

M am y p o w ó d  sądzić, źe rząd  francuzki bardzo 
jest niekontent z tej obosiecznej polityki i źe zażą­
dał ju z  objaśnień w tym  względzie. (Le Nord). 

F R A N C J A .
P aryż 3  Listopada. Początek  dzisiejszej giełdy 

nie odpow iedzia ł bynajmniej nadziejom jak ie  p o ­
zw ala ły  ro k o w ać  ostatnie operacje g iełdy p ią tko ­
wej, ale nagle  ren ta  podskoczyła  do 67,05 i d o tą d  
t rzym a się na 66,9o, a re p o r t  okazuje dążność  k u  
zniżeniu.

Akcje k red y tu  ruchom ego bardzo  b y ły  poszu­
kiwane, z począ tku  płaciły  się po 1380, następnie  
p odn ios ły  się do 1420.

P o d  koniec g iełdy ukaza ła  się chęć przedaźy, 
ren ta  3°/0 spad ła  do 66,65, ale i rep o r t  zniżył się 
do 3 2 ' / a. K re d y t  ruchom y  cofnął się także do 1400.

—  Najważniejszym w ypadk iem  pozostaje d o ­
tą d  upadek  gabinetu otomańskiego. Zdania  o tym  
w y p a d k u  są  ciągle jednakow e, pomimo wszelkich 
s ta rań  ku utajeniu pewnej niezgodności między n a ­
mi i Anglją, n iepodobna  zaprzeczać źe w y p ad ek  
ten je s t  tryum fem  upartego  i nieugiętego reprezen­
tan ta  W ielk ie j  Brytanji w  K ons tan tynopo lu ,  i d o ­
wodzi niewdzięczności a przynajmniej zapomnie­
nia ze s trony  Turcji, tego co w inna  je s t  krajowi, 
k tó ry  d la  niej najwięcej poniósł ofiar i niezaprze- 
czenie najważniejszy miał udzia ł w jej w y sw o b o ­
dzeniu.

P an  Brenier p rzy jechał do Paryża ,  ale jeszcze 
nie widział się z ministrem sp raw  zagranicznych. 
P o d o b n o  pojechał w p ro s t  do Compiegne. D o d a ją  
że Cesarz kazał prosić  p ana  P e te r  radcę  legacji an­
gielskiej w  Neapolu, k tó ry  tęd y  przejeżdża do L o n ­
dynu , aby  w stąp ił  do Compiegne.

P a n  Kisielew chciał widzieć się z Cesarzem, ale 
hr. W alew sk i nieobecny od  dw óch  dni, nie mógł 
go przedstaw ić  uroczyście  i zapewnie p. Kisielew 
u d a  się do Compiegne ja k o  gość zaproszony, a p ó ­
źniej dopiero przedstaw i Jego Ces. Mości swoje li­
s ty  wierzytelne. W iad o m o  źe p. S errano  w  podo­
b ny  sposób  by ł p ry w atn ie  u  Cesarza w  Biarritz  
p rzed  uroczystem  posłuchaniem.

D w a  jelenie na  ostatniem po low aniu  w  Compie­
gne, n ie je d n a k o w o  się popisały . P ie rw szy  da ł  się 
wziąć zaraz p rz y  pierwszym  zawodzie, ale drugi, 
nie taki d w o rak  j a k  jego  poprzednik, ścigany b y ł  
przez sześć godzin i napróźno.

O pow iada ją  dość o ryginalny  w y p a d e k  w  Com ­
piegne. Jeden  z zaproszonycłi p. O... A... urządził 
kam erę  fotograficzną na  kó łkach  i ko rzys ta jąc  
z chwili k iedy  po posiedzeniu z ministrami, Cesarz, 
Cesarzowa, ministrowie, książę nas tępca  tronu , o- 
soby  ich orszaku  i p raw ie w szyscy  zaproszeni znaj­
dow ali  się na  tarasie, p rzy  najpiękniejszem słońcu, 
zd ją ł  ten in teresujący obraz  praw ie w lo t ,  bez wie­
dzy ty ch  k tó ry ch  fotografował.

W  obecnej chwili w Compiegne z całej rodziny 
Cesarskiej, znajduje  się ty lk o  księżna M atylda. 
K siąże Napoleon po pow rocie  z Niemiec, ma w y ­
jech ać  znow u do E g ip tu  i Syrji.

Książe P io tr  B onapar te  baw i obecnie w A uteil ,  
i za  miesiąc ma pow rócić  do K orsyki.

Zapew niają  źe w sk u tk u  dość żyw ych  nieporozu-

| ko wdzięcznością dla tych  co j ą  kochali, trzyma 
I się jeszcze ziemi.

A me venite 
Tutti!... tu t t i  venite e ricevete 
L ’estremo amplesso 

wola na swoich.
Oni j ą  otaczają chyląc się do jej kolan, ca łu­

jąc  jej szaty, wielbiąc panią, kochając m atkę, 
a ona górując wśród nich, wszystkich przytula 
do łona, wielka miłością, spokojna rezygnacją ,  
bo też ona ty lko jedna  m ogła o sobie powiedzieć:

Jo fui
M olto odiata, ma p u r  molto amata.

Więc dla każdego znajduje słowo pociechy, dla 
każdego uśmiech pożegnania. „Bądźcie szczęśli­
wi! “ tern jednero już tylko życzeniem, wasza 
królowa odpłacić się wam może.

Ale wybiła straszliwa godzina, nadchodzą 
siepacze, rusztow anie gotowe. Lecz napróźno 
ukazujecie wasze nienawistne tw arze, próżno 
chcecie zranić j ą  waszemi s łow y, w sercu k o ­
biety  już  nie m a  nienawiści, w duszy królowej 
dum a już ustąp iła  pokorze chrześćjańskiej. T y l ­
ko nie odbierajcie je j  A n n y ,  nie odbierajcie tej 
drogocennej miłości, do której jej dusza p rzy ­
lgnęła, niechaj ostatnie spojrzenie umierającej 
spadnie n a  ostatn ią  je j na  tej ziemi przyjaciół­
kę, ona łkać  nie będzie, nowpiamjerd. Więc k ró ­
lowa zakryw a służebnicę, żeby oprawcy nie wi-



mień z właścicielem Constutionela, nietylko p. Ce- 
zena (który ma zostać redaktorem  głównym jed n e­
go dziennika finansowo-przemysłowego), ale i pan 
de Cassagnac, ma opuścić redakcję tego dziennika.

Zawczasu już dużo mówię, o mowie którą ju tro  
przy otwarciu na nowo posiedzeń trybunałów , ma 
mieć p. W aise nowy prokurator jeneralny; zape­
wniają z’e mowa ta  nie będzie obcą polityce.

—  H rabia Chambord opuścił F rohsdorf, udając 
się do Brunsee (w Styiji) rezydencji swojej matki 
księżnej Berry, z pow odu nadchodzących jej imie­
nin (S. K arola Boromeusza).

Dziś z rana wyszedł na w idok publiczny pierw ­
szy tom Pamiętników m arszałka Marmont księcia  
Raguzy. Dzieło ,to spraw i niewątpliwie wielkie 
wrażenie.

— Tutejsza kassa piekarska od dnia dzisiejsze­
go  w ydaje znowu bony (w summie 1 miljona fr.) 
wiadomo że rękojmię zw rotu i oprocentowania 
tych  papierów, przyjęło na siebie miasto Paryż.

Przedwczoraj i wczoraj tłok na trzech wielkich 
cmentarzach Paryża był tak wielki, że sierżanci 
miejscy i straż musieli wdać się aby przy wnijściach 
zapobiedz nieszczęśliwym przypadkom . Mówią że 
na nieśmiertelniki i inne kw iaty  złożone na g ro ­
bach, wydano przynajmniej 100,000 fr. (1. B.) 

P  R  U S S Y.
Berlin  4 Listopada. Już kilkakrotnie wspomnia- 

nem było, że pretensje rządu pruskiego do księz- 
tw a  Neuszatel przez cztery m ocarstw a wyraźnie 
zostały uznane w protokóle londyńskim  z dnia 24 
m aja 1852 roku. Protokół ten w edług Indepcndan- 
ce Belge brzmi ja k  następuje:

nProtokół konferencji odbytej dnia 24 m aja 
1852. Obecni: pełnomocnicy Austrji, Francji, An- 
glji, P rus i Rossji.

Sekretarz stanu Jej K r. Mości królow ej angiel­
skiej, na żądanie m inistra pruskiego zaprosił re ­
prezentantów  Austrji, Francji i Rossji, aby z nim 
razem naradzali się nad wynalezieniem środków 
przyw rócenia księztwa Neuszatel do położenia j a ­
kie traktatem  zawartym w W iedniu 9 marca 1815 
roku  oznaczone zostało, a k tóry  pomimo połącze­
nia tego księztwa ze Związkiem szwajcarskim, 
w charakterze kantonu, przyznał jednak dawniejsze 
p raw a zwierzchności Jego K ról. Mości króla p ru ­
skiego, które obecnie w zawieszeniu pozostają. 
M inister pruski w zywając współdziałania czte­
rech innych wielkich m ocarstw , dla zgodnego u- 
regulow ania tej kwestji, oświadczył, że gdyby na­
przód podpisano protokół w którym by pospie­
szono uświęcić praw o jego m onarchy i k tóryby 
ogłosił zasadę na mocy której moźnaby czynić od­
powiednie przedstawienia Związkowi szw ajcar­
skiemu, istnienie takiego aktu uw olniłoby króla 
pruskiego od potrzeby dopomnienia się innemi 
środkami o te prawa. D odał on, że spisanie w ten 
sposób zgodnej opinji Austrji, Francji, Anglji i 
Rossji, niepociągałoby wcale za sobą potrzeby 
bezpośredniego czynnego wystąpienia z ich stro ­
ny; przeciwnie zostaw iłoby im czas do naradzenia 
się raz jeszcze, kiedy i w jakiej formie należało-

d z i e l i  boleści na jej twarzy, m atka  tuli do siebie 
dziecię, żeby je  nie oderwano od jej łona- 
A  teraz idźmy, już topór czeka vv ręku  kata , a- 
le na  drodze do rusztowania jeszcze jedna  p ró ­
ba... Któż to kry je  się w cieniu, i oczy spuszcza 
ku  ziemi, i twarz kłoni płonącą się w stydem ? 
T o  Leicester, to niegodny przeniewierca, k tóry  
zdradził miłość Marji, k tó ry  po dw a kroć się je j  
zaparł,  i sam  wydal na  śmierć tę co go kocha­
ła. „Dopełniłeś przyrzeczenia Robercie, tw oja 
ręka  miała mię wyrwać z więzienia, i twoja ręka  
w yprow adza mnieztąd... Idź, uderz czołem przed 
królową Anglji i bodajby nagroda k tó rą  od 
niej otrzym asz nie przemieniła się dla ciebie 
w najsrożsżą karę .“ . . . .

O  słabości ludzka! W  chwili śmierci, u granic 
wieczności, jeszcze ziemskie uczucie odzywa 
się w jej duszy, jeszcze obrażona miłość w łasna 
wzywa zem sty  na przeniewiercę.

Ale Melyil ukazuje Marji krzyż, a na nim o- 
braz Zbawiciela, i w tej tw arzy  k tó rą  na chwi­
lę jeszcze światowe myśli za iskrzyły ,  ̂ u k a ­
zuje się nag ła  zmiana. Kolana uginają się pod 
Marją; żal, skrucha, prośba najpokorniejsza o 
przebaczenie schylają  j ą  ku  ziemi i postępuje 
ku  o tw ar tym  drzwiom, odwrócona ciągle do 
k rzyża, ze wzrokiem utkw ionym  w tego, k tóry  
ostatn ią , k tó ry  jed y n ą  ju ż  powinien być dla 
niej pociechą i miłością. Dowiedzieć jakie uczu-

—  3 —
by rozpocząć w tym  przedmiocie uk łady  z Szwaj- 
carją. •

Podpisani pełnomocnicy pospieszyli złożyć hołd 
um iarkowaniu które skłoniło króla pruskiego do 
użycia w tej okoliczności drogi dyplomatycznego 
pośrednictwa, dla Osiągnienia zamierzonego celu i 
jednozgodnie uznali p raw a jak ie  mu się należą we­
dług Art. 22go i 76go trak ta tu  wiedeńskiego do 
Księztw Neuszatel i Valendis a które od roku 1815 
do 1848 istniały obok praw  jak ie  Art. 75ty w spo- 
mnionego trak ta tu  nadaje Szwajcarji. D la tego 
w imieniu swoich rządów  wyrazili życzenie odpo­
wiedzenia odezwaniu się Jego Król. Mości o ich 
współdziałanie, przez zgodzenie się na to, że cztery 
m ocarstw a jak  najprędzej porozumieją się wzglę­
dem wynalezienia najwłaściwszej drogi, aby Zwią­
zek Szwajcarski nakłonić do Uwzględnienia i za­
chowania m iędzy-narodow ych zawarowań, mocą 
których Księztwo Neuszatel pod gw arancją E u ro ­
py  otrzymało charakter szwajcarskiego kantonu.

Podpisano: Kiibeck, A. W alewski, M almesbury, 
Bunsen, Brunnow.

Na mocy tego to protokułu  rząd  pruski nieda­
wno odezwał się do wielkich mocarstw, które wsku- 
tku tej odezwy w staw iały się do rad y  Związkowej 
Szwajcarskiej, o wypuszczenie na wolność rojali- 
stów  neuszatelskich. (Neu. P r. Zeitung.)

H I S Z P A N J A .
Madryt 29 Października. Mobilizacja milicji po­

stępuje czynnie; w dniu 20tyin listopada ma się od­
być przegląd wszystkich 80 bataljonów  w ich roz­
maitych okręgach. Na wniosek marszałka Narvaez, 
rada ministrów zdecydow ała że wszyscy żonaci 
milicjanci mogą być wcielonemi jedynie do korpu­
sów źandarinerji i straży celnej, co naturalnie u- 
waźane być może za wielkie ulżenie. Mimo to, p ra­
wo o wcieleniu milicji do armji czynnej, spotyka 
jeszcze w ielo-stronną opozycję.

Dobrze zawiadomione osoby zapewniają, że je ­
szcze cztery lub pięć miesięcy upłynie, nim korte- 
zy zostaną zwołane. (Neue Pr. Zeit.)

T  U R C J  A.
—- W  M arsylji otrzym ano 3 listopada w iado­

mości z K onstantynopola z 27 października. Pan 
Prokeseh Osten i Jord S tratford  de Redcliffe, od­
wiedzili m inistra spraw  zagranicznych i żądali 
przychylenia się do przedłużenia okupacji Księztw 
i morza Czarnego.

—  Inną drogą nadeszły z K onstantynopola 
jeszcze następujące wiadomości pod  powyższą 
d a tą :

Jour. de Constan. donosi, że ewakuacja Księztw 
N addunajskich ze strony Austrji nastąpi dopiero 
w miesiącu marcu: Komisja do utworzenia żeglu­
gi na Dunaju, zgromadzi się w W ieduiu. P orta  
będzie w niej miała swego reprezentanta. Prace 
komissji mającej oznaczyć graniceBessarabji, mają 
jeszcze trw ać dwa miesiące, (Pr. St. Anz.)

—  W  liście z K onstantynopola datowanym 24 
października, czytamy:

Zabiera się tu  na zastąpienie wielkiego wezyra 
Ali-paszy przez Reszyda-paszę, co naturalnie musi 
za sobą pociągnąć zmianę całego gabinetu. Fru-

cia m alują się wówczas na tej twarzy, skreślić 
jakie wrażenia palą się w sercach widzów na 
widok tej kob ie ty  zmienionej do niepoznania, 
tak  różnej od tej k tórą  widzieliśmy w ciągu ca ­
łej sztuki niepodobna. Chyba raz jeszcze po ­
w tórzym y z poetą.

Nel Ciel, che piu della sua  luce prende 
F u  ’io, e vidi cose, che ridire 
Ne sa, nepuó qual di lassu discende.

**  *

Grę pani R istori trudno  rozbierać i opisywać, 
bo punktu  porównania znaleść prawie n iepodo­
bna, a to co je s t  życiem w całej pełni rozwinię- 
tem, pod skalpel anatoinisty  iść nie powinno. 
Ośmielimy się jednak  powiedzieć, że w wielkiej 
a r ty s tce  namiętność tak  silnie i nie spodziewa­
nie nieraz wybucha, że przechodzi m iarę w ym a­
gań  i p raw  scenicznych. N aprzyk ład  w chwili 
kiedy powiada Talbotowi że nie jes t  p rzygo to ­
w aną do widzenia się z E lżbietą ,  że przeciwne 
uczucia w rą  w je j  sercu, a myśli zemsty i nie­
nawiści w głowie wirują, giest jej w yrażający  to, 
jakkolwiek może w yrw any z natu ry  i w ykona­
ny  estetycznie, nie zgadza się o ile n am  się zda­
je  z godnością królowej. T akoż kiedy się do ­
wiaduje że Leicester p rzybyw a wraz z Elżbietą, 
radość jej przechodzi miarę, zby t  je s t  jaw ną, i 
nie wątpim y, że M arja  miała więcej siły nad 
sobą, a przynajmniej bohaterka Szyllera powin-

duo powiedzieć na pewno czy to je s t odwetem  
lorda Redcliffe i pana P rokeseh przeciw panu 
Thouvenel, czy też nowym tryumfem tego osta­
tniego. Reszyd-pasza je s t bardzo dobrze z lordem 
Redcliffe, ale także jest jak  najlepiej z panem 
Thouvenel i zawsze okazywał wielkie względy dla 
Francji. W praw dzie bywał on często bardzo uprzej­
mym i dla innych państw. W  każdym razie am­
bassador francuzki musi liczyć na niego do pe­
wnego punktu, ponieważ wspólnie z panem P ro- 
kesch-Osten ofiarował mu przed kilku dniami sak- 
cesję po Ali-paszy. W  poprzednim liście mówili­
śmy, że dwaj am bassadorowie starali się sondo­
wać Reszyda-paszę względem kwestji Księztw; te- 
mi am bassadoram i byli pan Prokeseh i pan T hou­
venel. (U  Kord).

W Ł O C H Y .
Piszą z Nicei 29 października: W czoraj N a jja ś ­

n ie jsz a  Owdowiała C esa r zo w a  W szech Rossji, z w ie ­
dzała willę Vermont a dziś z rana villę Manatti. 
__________________ (Neue Preussische Z eitung).

STUDJOt HISTORYCZNE.
DEB E f t ML ANDI SCHE BI S C HOF  UND CARDI NAL S T A N I ­
S L A U S  HOSI US .  Yor z i i g l i c h  n a c h  s e i n e m  K i r c h l i c h e n  u n d  
l i t e r a r i s c h e n W i r k e n  g e s c h i l d e r t  v o n  Dr .  Ant .  E i e h h o r n ,  D o m -  
k a p i t u l n r  zu F r a u e n b u r g  i m  E r m l a n d e .  Mai nz  1 8 5 4 .  1 8 5 5 .

2 t o m y  w 8 c e .  D r u k  D a ł k o w s k i e g o  w  K r ó l e w c u .
( D o k o ń c z e n i e )

( P a t r z  N e r  Kr o n i k i  2 0 7 . )
Źródła jednak nasze, czysto polskie, do h istorji 

Hozjusza, są wielce ciekawe i dosyć liczne. W  la ­
tach nam spółczesnych w ydano kilka ważnych 
do tego materjałów. Ambroży Grabowski położył 
naw et na tem polu względem pamięci Hozjusza 
nieocenione zasługi. W ydał w Starożytnościach 
polskich kilkadziesiąt jego listów do Anny Jagiel­
lonki i je j sióstr K atarzyny i Zofji, toż samo kil­
kanaście listów  A nny do niego. Oprócz tego w y­
dał listy  kardynała do Kostki, potem w ojew ody 
sandomierskiego, do Kośeieleckich, Zborowskie­
go i t. d. Są tam również listy  kardynała do B er­
narda Maciejowskiego, listy Reszki, listy jakiegoś 
B ernarda jezuity, kanclerza Zam ojskiego, cała 
korrespondencja w sprawie o kardynalstw o J ę ­
drzeja Batorego, rzeczy wszystko niezmiernie w a­
żne dla historji Hozjusza. W szystkie te listy po ­
chodzą już z epoki drugiego naw rotu kardynała 
do Rzymu i ciągną się od r. 1569 do 1579. S ą  
w nich czasem wspomnienia dawniejszych życia 
zdarzeń, któremi opowiadania o pierwszych la­
tach Hozjusza dopełnić można. Są pierwszej w a­
gi wiadomości dla h istorji sum neapolitańskich, 
dla których głównie Hozjusz był do Rzymu przez 
Zygm unta Augusta wysłany. Całą tę sprawę k ar­
dynał nasz miał w ręku i nikt tak dobrze ja k  on 
nie potrafi potomności o sumach neapolitańskich 
zainformować. Zresztą listy te tak  są charaktery­
styczne, że z nich głównie czerpaliśmy fakta do 
nakreślenia obrazu kardynała, jego sposobu my­
ślenia, jego serca, jego wyobrażeń i chęc i— naj­
żywsze farby do charakterystyki wielkiego męża 
z tych właśnie-listów wybraliśm y. Niemówiin już

na mieć tę siłę.
O rgan  jej miły i śpiewny, wymowa piękna i 

wyraźna, mówi zazwyczaj wolno i dobitnie, tak  
że najciszej przez nią wymówione w yrazy  ła tw o 
usłyszyć się dają. Dziwna siła tego głosu, k tó ­
ry  się zmienia podług uczucia i namiętności, i 
w jednej chwili przechodzi ca łą  skalę intonacji. 
W  mówieniu wierszy ciągły nastrój poetyczny, 
zdawałoby się, że lęka się zniżyć do zwyczajno­
ści, i utracić na chwilę natchnienie. Gra tw arzy 
i układ całej postaw y mistrzowskie, a taka  ła ­
twość w yrażenia uczuć w mimice, że często bez 
słów obejść by się mogła. Najdoskonalej w  niej 
wyrażone są chwile, w których z tajonej nam ię­
tności przechodzi do wybuchu, wtenczas w y ­
buch ten  tak  niespodziewany, że widzowie zdu­
mieni, owładnięci jak  gdyby  nad przyrodzoną 
siłą, nie mogą sobie zdać spraw y z tej zm iany, 
k tó ra  jednakże w ich oczach zaszła.

Oddając hołd prawdzie, trzeba wyznać, że 
re sz ta  truppy  pani Ristori niezasłużenie przez 
niektórych kry tyków  zagranicznych tak  nizko 
była cenioną. N iepsują oni w niczetn całości, n a ­
w et a r ty s tk a  grająca rolę A nny , a r ty s ta  p rzed­
stawiający Talbota, odznaczają się wyższern 
pojęciem sztuki i w praw ą sceniczną. G d y b y  
słońce Marji nie gasiło tych  wszystkich p lanet 
w około niego krążących  nierównie lepiejby się 
wydały. Wacław Szym anowski.
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o innych  w ypisach  G rabow skiego z bibl. P oryck iej, 
w  k tó ry c h  je s t także w iele o H ozjuszu. W  ogóle 
pow iedzieć można, że cały toin 2gi S ta ro ż y tn o ­
ści polskich, pośw ięcony je s t  głów nie pam ięci 
k a rd y n a ła . ,

M amy także w  naszej lite ra tu rze  nieocenionej 
w artości lis ty  C om m endoniego, k tó re  zupełnie 
wyglądają, na Pam iętniki, ta k  w n ich  w iele życiem  
jaśn ie jący ch  szczegółów  i drobiazgów  m alu jących  
w ybornie epokę. L is ty  te pochodzą  z W a ty k a n u , 
w ypisa ł je  A lbertrand i, a św ieżo w tłóm aczeniu 
polskiem  w ydali je  gorliw i o p ostęp  nauk i ludzie. 
Jeżeli w  S taroży tnościach  po lsk ich  są  rozrzucone 
fak ta  i ry sy  charak te rystyczne  k tó ry ch  szukać  p o ­
trzeba, tu taj w  lis tach  Com m endoniego w szystko  
gotow e, ja k  na  d łoni. C om m endoni by ł h is to ry ­
kiem, p a trza ł na to  co się dzieje i n o to w ał m om en­
ta  życia narodow ego , k tó re  silnie biło.

Z w iązki najściślejszej p rzy jaźni łączy ły  Com ­
m endoniego z H ozjuszem , obadw aj się w  w ido ­
kach  sw oich zgadzali, lubo  C om m endoni niezna- 
ją c  k ra ju  i szlachty, b y ł cokolw iek zuchw alszy; 
nuncjusz papiezki i k ro k u  jednego w  P o lsce  nie 
zrobił bez H ozjusza, zaw sze go się radził, odw ie­
dzał go w  W arm ji, p isy w ał do niego. Rez znajo ­
m ości lis tów  jeg o , tru d n o  naw et dzisiaj p isać o 
H ozjuszu , — je s t  to  sam ochcąc pozbyć się najsil­
niejszej pom ocy. L is ty  te  je d n a k  w ypełn ia ją  t y l ­
ko  czas dw óch la t 1564—5. L is tó w  z czasów  d ru ­
giego p o by tu  C om m endoniego w  P o lsce  nie 
mamy.

D o p ierw szych la t żyw ota H ozjusza, to  je s t  do 
czasów  jeg o  h is to rji akadem ickiej w  K rakow ie, 
w ażne w skazów ki znajdziem  w  Jocherze. T u ta j 
w iele, bardzo  w iele fak tów  przez n ieznajom ość 
źródeł po lsk ich  opuścił E ichhorn . W  Jocherze  są  
szczegóły o p ierw szych  p racach  n aukow ych  H o ­
zjusza jeszcze p rzed  jeg o  w yjazdem  do W ło c h  na 
akadem ję, do czego mu głów nie b iskup  T om icki 
dopom ógł; są  szczegóły o jego  p ierw szych  p ra ­
cach pastersk ich  w  kollegjaeie W iślickiej i na p ro ­
bostw ie  w ieluńskiem , czego nic nie zna E ichhoru . 
T oż w W iszniew skim  są  inne szczegóły, a naw et 
w ażne. O ssoliński w  żyw ocie O rzechow skiego i 
w  innych, do tk n ą ł także w ielu szczegółów ; w ie­
m y np. z niego o tern, źo k ró l Z ygm unt s ta ry  n a ­
staw a! na H ozjusza, żeby niedokończone dzieło 
W apow sk iego , pośw ięcone dziejom n arodow ym , 
aż do sw oich czasów  doprow adził. Z resztą, w 4m 
tomie, niedaw no w yszłym , * W iadom ości" tego za ­
cnego uczonego, je s t  o sobny  żyw ot H ozjusza. 
W  G órnictw ie Łabęckiego są  dyp lom ata, w  k tó ­
ry ch  w spom niany H ozjusz ja k o  św iadek; są to 
zaw sze d a ty , w iem y gdzie się znajdow ał w d a ­
nym  czasie, do czego b y ł u ży ty  ja k o  sek re tarz  
k ró lew ski nie z ty tu łu , ale z urzędu.

T o  o m aterja łach  d ruk o w an y ch , lubo  i tak  po 
mniejsze rzeczy opuszczam y. W  m aterja łach  zaś 
n iebrukow anych , m am y także sk arb y , k tórem i 
pogardzać  nie należy. W  M etryce kor. w  W a r ­
szaw ie je s t  nadanie ojcu  k a rd y n a ła  U lrykow i wsi 
B ezdenu na  Litw ie, je s t nom inacja sam ego H o ­
zjusza na  dw a beneficja, trock ie  i w ileńskie, k iedy  
b y ł jeszcze klerykiem , p rzed  w yjazdem  do W ło ch , 
je s t w reszcie nobilitac ja  całej rodziny  z r. 1561. 
W  ogóle w m etryce kor. znaleźliśm y daleko mniej 
o H ozjuszacli, jak eśm y  sądzili, lubo sam ego k a r­
d y n a ła  znajdujem  także często św iadkiem  przy 
w ie lu  przyw ilejach. W  m etryce litew skiej o tej 
rodzin ie  więcej być m usi.

M am y pod  ręką oryginalne lis ty  kró low ej B o­
ny, spodziem y się z tejże samej ręki dostać  o ry ­
ginalne lis ty  Zygm unta A ugusta . W  nich są  ju ż  
f  zna jdą  się pew no nowe w skazów ki i t. d. P an  
Przeździecki po siad a  w  odpisach  dw a czy trzy  li­
s ty  H ozjusza do Zofji B runśw ickiej, p isane w ma- 
te rji religijnej i t. d.

E ich h o rn  dob ro w o ln ie  dziełu sw ojem u o d eb ra ł 
wiele in teresu , przez zan iedbanie tych  źródeł. Ze 
źródłam i zaś ducliow nem i nie zawsze sobie radzić  
um iał, bo lis ty  H ozjusza  są po najw iększej części 
w yd ru k o w an e  bez dat, co p rzy p isać  potrzeba nie­
d b a ls tw u  w ydaw ców , —  w ięc ja k o  mniej obezna­
n y  z h is to rją  po lską  i głów nem i przedstaw iciela­
m i czasów  Z ygm untow skich  u nas, nie zawsze 
w iedział ja k  je  u p o rząd k o w ać  chronologicznie. 
B y ła  to  w ad a  H ozjusza, że lis tów  sw o ich  często 
n ie da tow ał, ale jeżelibyśm y po u p ły w ie  trzech  
w ieków  mniej więcej da tę  po jedynczych  oznaczyc 
m ogłi, tem bardziej do tej p racy  godził się spó ł- 
czesny k a rd y n a ła , choćby i sam R eszka, k tó ry  
znał w iele okoliczności z jego żyw ota.

Z resztą, trzeb a  o ddać  księdzu kanonikow i w ar

m ińskiem u zupełną sp raw ied liw ość. P ra c a  jeg o  I 
sum ienna, n ap isana  ze spółczuciem  d la  H ozjusza, 
z w szelką bezstronnością  d la  P o lsk i, co rzecz za­
w sze dosyć u d erza jąca  w  niem cach. I  niem ogło 
być  inaczej —  człow iek prze ję ty  czcią d la  H ozju ­
sza , m usiał b y ć  sp raw ied liw szy  d la  jeg o  n a rodu . 
Ale n a  p racy  E ich h o rn a  czuć zaw sze pedan tyzm  
niem iecki —  niedużo w  niej życia. D o tego au to r  
baw i się w  ustępy . W  jeg o  książce wiele k a r t po­
św ięconych  samej h is to rji reform acji w  Polsce, 
w iele też i o synodzie trydenckim , to  je s t rzeczy 
p o stronnych , w k tó ry ch  ani s łów ka au to r nie p o ­
w iedział o H ozjuszu. T łóm aczy  się to  w  części, 
że au to r m usiał sw oich  czy teln ików  obeznaw ać 
3  rzeczą d la  nich całkiem obcą, ale to  tłóm aczenie 
się dobre je s t  ty lko  względem  h is to rji reform acji; 
sy nod  tryd en ck i zaś by ł ju ż  sp raw ą  ogólnie eu ro ­
pejską. Ale au to row i przedew szystkiem  chodziło  
o dok ładność, d la  tego w  żyw ocie k a rd y n a ła  w ie­
le k a r t  nie o kardynale . A u to r nie w idział, że tern 
osłab ia  in teres, że te ciągłe u s tęp y  p rzery w ając  
tok opow iadania , nie da ją  dobrze schw ycić  czy­
teln ikow i głów nego obrazu, ch a rak te ry s ty k i w iel­
kiego człow ieka. M a tu ta j au to r  w spó lną  w adę 
z uczonym  naszym  D zieduszyckim , k tórego p o ­
g ląd  na rzeczy i o soby  zaw sze trafny , ale k tórego 
ciągłe u s tęp y  szkodzą całości. W  życiorysie  zna­
kom itego człow ieka, on stać w inien na głów nym  
planie, inaczej będzie to  h is to rją  n a ro d u , a raczej 
je j szkicow anie, nie zaś życiorys. Rzeczy h isto rji 
ogólnej do życio rysu  o ty le ty lko  w chodzić m ają,
0 ile w iążą się z czlo wiekiem , —  objaśn ień  tam , 
w prow adzan ia  czyteln ików  w epokę, n iepotrzeba, 
bo n a tu ra ln ie  się przypuszcza, że k to  się bierze do 
czy tan ia życiorysu , zna epokę, a przynajm niej 
g łów ne je j za ry sy . K siążki elem entarne i w łaściw e 
h isto rje , służą do tego, żeby obeznaw ać z czasem. 
T rzym ając  się innego system atu , n ieposunęliby- 
śm y daleko nauki, bo by  nam  ciągle pow tarzać  
się i kom pilow ać znane fak ta  należało. Ż ycio rysy  
obszerne piszą się d la ludzi ju ż  obeznanych s to ­
sow nie z nauką, nie zaś d la  uczących  się czytać.

P o d łu g  ty c h  zasad p o s tę p u ją c , pracujem y 
n ad  żyw otem  H ozjusza. D zieło nasze będzie mia­
ło  nierów nie więcej treści, odpow iadającej lepiej 
ty tu ło w i ja k  E ich h o rn a , a je d n a k  mniej może k a rt 
będzie zajm ow ało w  d ruku .

D nia  12 październ ika 1856 roku .
Juljan Bartoszewioz.

B R O W A B Y  W  Ł O S D I S I E .
B ro w ary  w  L ondyn ie  należą, ja k  w iadom o, do 

w ielkich  osobliw ości tej sto licy . Z  następu jącej 
tab licy  okazuje się obszerność in teresów  p ię tn a­
s tu  najw iększych  zak ładów  tego rodzaju , i to  w e­
d ług  w y k azu  u ży tych  przez nie ilości kw arte ró w  
słodu .

1830/31. 1840/1. 1850/1
B arc lay  i spó łka  97,198 106,345 115,542
T ru m an  ,, 50 ,724  88,132 105,022
W h itb re a d  „ 49,713 51,482 51,800
R eid  „ 43,380 47 ,980  56,640
Cambe ,, 34,684 36,460 43,232
C alvert „ 30,525 30,615 28,638
M eux „ 24,339 39,583 59,617
H o are  „ 24,102 29,450 35,000
E llio t „ 19,444 25,215 29,558
T a y lo r  „  21,845 37,300 15,870

16,307 14,631 13,064
10,530 18,328 21,016

8.116 11,532 14,469
T h o rn e  ,, 1,445 20,846 22.022
M ann ., 1,302 11,654 24,030

S ław ny  b ro w ar B arc lay  i P erk ins, na jw iększy  
ze w szystk ich , zo sta ł p rzed  stu  la ty  przeszło  zało ­
żony n a  m ałą  skalę  przez niejakiego p. H alsey . 
Z bogaciw szy się na  tern przedsięw zięciu, p rzedał 
j e  s tarem u T h ra le , a ten  w 1758 ro k u  zostaw ił go 
m łodem u T h ra le , przy jacielow i d o k to ra  Jo h n so n ;
1 rodz ina  ta  chw ali się na jbardzie j tem, że ów sła ­
w ny  uczony, część sw ego słow nika  w  tym  zak ła­
dzie u łożył. K ied y  T h ra le  um arł w  ro k u  1781. 
b ro w ar ten  zosta ł w y staw iony  na przedaż, p rzy- 
czem Jo h n so n  czynnie się uw ija ł z kałainarzykiem  
zaw ieszonym  na guziku. P . B a rc lay  i p. P erk in s  
złączyli się i naby li ten  b ro w a r za 135,000 fst. od 
tego czasu przynajm niej co do nazw y zostaje  on 
w rękach  po tom ków  ty c h  dw ó ch  panów . U trzy ­
m ują, że obecnie w  in teresie  t y m  leży przeszło  pó ł­
to ra  m iijona fst.

Z tego że dw a g łów ne b ro w a ry  zużyw ają ro ­
cznie przeszło po  100,000 kw arte ró w  słodu , m o ­
żem y tu  w nioskow ać, ja k  w ielka je s t  rozległość

G oding  „
C harring ton  ,, 
C ourage ,,

ty ch  przedsięw zięć, i rzeczyw iście, w szystko  tu  
je s t  na w ielką stopę: s łód , w oda, chm iel, paliw o, 
naczynia. G m ach b ro w aru  B a rc lay  i sp. obejm u­
je  od  10 o d  12 m orgów , a m ur o taczający  go m a 
V, mili długości; dziennie używ a się tam  100,000 
galonów  (galon ró w n a  się p raw ie  garncow i) w o­
dy , rezerw oarów  słodu  je s t  20 do 30, a każd y  
w ielkości p raw ie  średniego dom u, b ro w ar p o r­
te ru  nie w iele je s t  m niejszy niż W estm in ter H all, 
każd y  z pięciu m iedzianych ko tłów  mieści w  so ­
bie 12,000 kw arte ró w  p łynu . K onsum cja w ęgli 
w ynosi rocznie 600 do  700 tonnów , k ilsz tok i m a­
ją  k ilkanaście ty sięcy  s tóp  k w ad ra to w y ch  p o ­
w ierzchni; kadzie drew niane do ferm entacji obej­
m ują każda  1,500 beczek piw a. Sadzaw ka cein- 
b row ana, w  k tó rą  piw o w puszczane b y w a  p rzed  
ściągnięciem  w  beczki, je s t  tak  w ielka, że średnie  
czółno p ływ aćby  po niej m ogło; zapasow ych  k u f  
je s t  200. a każda  z nich  w przecięciu obejm uje
30.000 galonów , a n iek tó re  z nich przeszło 100,000 
gal., tak , że ow a w sław iona  beczka he ide lberska  
je s t  karłem  p rzy  nich; rozm aitego rodzaju  beczek 
do  rozsy łan ia  p iw a je s t  70000 sztuk, nakoniec 200 
najp iękniejszych  i najsiln iejszych  w św iecie koni 
obw ozi ogrom ne beczki na ogrom niejszych  jeszcze 
w ozach  po u licach  m iasta.

W  innym  znow u brow arze, zapas w yrob iony  
na  w iosnę, dochodzi do 4 milj. galonów .

O bliczono, że w  L ondyn ie  w y p ija ją  rocznie
1.200.000 beczek piw a, inni p o d a ją  inne cyfry , a- 
le jakko lw iekbądź, ogrom  hand lu  piw a pokazuje 
się ju ż  z tego sam ego, że każdy  z dw ócli n a jw ię ­
kszych  b ro w a ró w  w y sy ła  dziennie przeszło po
50.000 gal.

Szynk i piw ne (public houses), rzecz zupełnie 
oddzielna od  ho telów , trak tje rn i i kaw iarn i, w  o- 
s ta tn ich  la tach  u legły  w ielkim  zm ianom . Z b ru ­
dnych  ja sk iń  zrobiły  się one w spaniałem i p a łaca­
mi. Z am iast m alow anych  sosnow ych  sto łów  i ł a ­
w ek, w szędzie teraz w idać  św ietnie po lerow ane 
m ahonie i p a lisan d ry , zam iast m ałych  b ru d n y c h  
szybek, ogrom ne lu stro w e  okna, a w  m iejsce d a ­
w n y ch  sk rom nych  ałe uży tecznych  naczyń, d rog ie  
ozdoby  i bezużyteczne zbytk i. S ta ry  ke lner z czer­
w onym  nosem  i białym  fartuchem , u s tą p ił m iejsca 
ładnym , zalotnie s tro jnym  panienkom . N aw et 
d a w n a  p o c z c i w a  g o s p o d y n i ,  r z a d k o  ju z  ukazuje  
się za sw oją  b a te rją  butelek  i zapasów  żo łądko­
w ych; m usi ona zrobić p ierw ej toa le tę  nim się pu­
bliczności ukaże. N aw et p a ro b ek  piw niczny s ta ł 
się p raw ie panem.

W iadom o, że w ielcy fab rykanc i p o rte ru  i p iw a, 
są  zarazem  w łaścicielam i, albo  przynajm niej dzier­
żaw cam i w iększej części szynków  i w ielka częśc 
ich  ogrom nych  kap ita łó w  w łożoną je s t  w  te za ­
k ład y . Celem tego sto su n k u  je s t  n ie ty lko  znaczny 
doch ó d  z poddzierżaw ien iaszynków , ale i pew ność 
odb y tu , bo p ierw szym w arunkiem  dzierżaw y szyn­
k u  je s t  to , że dzierżaw ca nie m oże p rzedaw ać u  
siebie tru n k ó w  z żadnego innego b ro w aru . D la te ­
go też rzad k o  bardzo na szy ldach  szynków  zm ie­
n ia  się nazw isko p iw ow ara  dostarczającego  d o  
niego trunk i. L iczba szynków  piw nych  i p o rte ro ­
w y ch  w L ondyn ie  je s t  na tu ra ln ie  bardzo  w ielka, 
liczą ich do 7000, to  je s t  jed en  szynk na  45 d o ­
m ów , a na  345 m ieszkańców .

W  końcu  dodam y jeszcze uw agę. ze w  L o n d y ­
nie na  100,000 ludzi tru d n iący ch  się przedażą ar- 
ty k u łó w  żyw ności, 19.000 je s t  prze dających  mię- 
sne a rty k u ły , 31 ,000  h an d la rzy  w szelkiego ro d z a ­
j u  w ik tuałów  roślin n y ch , a 50,000 p rzeda jących  
tru n ki, z ra n a  w po łudnie  L w l e c z o r e m ^ ^ ^ ^ ^

i  Ber l ina n r  4 1 0 .  W o jc ie ­
ch o w sk i  Tytus  ob .  z B r ux e l -  
li n r  3 9 0 j l .  Z ie liń s k i  G u ­
s t a w  ob.  z Pa r yża  n r  5 7 0  

WYJECHALI z WARSZAWY. 
H o r o d y sk i  W ł a d y s ł a w  o b .  

d o  Mołod ja tycz .  Ł ę c z y ń s k i  
G u s t aw  ob .  d o  D o b r ze n ia  
M ozejko  T e o d o r  o b .  do  P i ń ­
ska O stro w sk i  Ks a we r y  ob-  
do  Wi nn i cy -  P o d h o ro d e ń sk i  
Le o p .  o b .  do  H r e b e n n e g o  
T ru szk o w scy  Michał  i A d a m  
o b .  d o  Kawąc zyna .  ks i ążę  
W ittg e n s te in  P io t r  p o r u c z .  
gwar dj i  do Niemiec.

PRZYJECHALI DO WARSZAWY 
B u la to w ic z  r o t m.  z C z e r ­

n i c h o w a  n r  6 0 1 .  H e lb in g Jan  
ob.  z Wi lna  n r  6 3 4 ,  J a w o r ­
n ic k i  S e we .  ob.  z Ra domi a  
n r  5 5 6 .  K o m o ro w sk i  
ob .  z Mo hy l ewa  n r  6 0 1 .  
L en k iew ie z  B o le s ł a w  o b y w .  
z gub .  Mińskiśj  n r  5 7 0 .  B a ­
c z y ń s k i  E u s t a c h y  ob .  z gub .  
Wotyńskiój  n r  4 0 7 .  Z a s ie c k i  
Dymi t r  ob .  z gu b .  K a ł u g -  
skińj  n r  5 7 0 .  G ltlck sb erg h u — 
dwika  o b  z Ber l ina n r  5 8 0 .  
K r a s iń s k i  Lud.  ob.  z P ar yż a  
n r  5 7 0 .  O borska  Aniela ob .

T E A T R  W IE L K I. Ju tro : Medea, drugie p rzed ­
staw ienie pani R isto ri. ^

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I. Ju tro : T rzy  w izy ty .—  
S ta ry  jBfęoTftosc.-~~ Tobzowiunir,

W d ru k arn i J . Unger. —  W olno d rukow ać. —  W arsz aw a  dnia 27 Października (8  L istopada) 1856 r .  S ta rsz y  cenzoi, F  S  fiski.


